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Siła powstania polskiego. 


Już dawniej zwracaliśmy po  kiikakroć 
uwagę, że siła powstania polskiego zawisła od 
siły Rządu narodowego. Zwycięztwa, odnoszone 
przez Moskwę na polu bitew, nie zwyciężają po- 
wstania jak dingo Rząd narodowy za pomocą 
gwej organizacji odnosi ciągłe zwycięztwa nad 
rządem moskiewskim, iparaliżując wszelkie jego 
kroki, istnienie jego ogranicza tylko na każdo- 
rązową przemoc. 

Siła Rządu narodowego zawisła zaś od po- 
słuszeństwa w narodzie. Przekonanie, które 
weszło w cały walczący naród, że przedewszy- 
stkiem dyktatury Rządu narodowego słuchać 
potrzeba bezwarunkowo, rozwinęło się do tego 
stopnia, że dotąd w całym przebiegu powstania 
nie było przykłada, aby któryś z podwładnych 
organów tego rządu odmówił mu posłuszeń- 
stwa. Widzieliśmy na czele oddziałów zbroj- 
nych, dowódzców kochanych i uwieibianych 
przez żołnierzy, którzy na rozkaz Rządu 
narodowego składali natychmiast _ dowódz- 
two w ręce nowomianowanego, a sami schodzili 
du sućregu. Widzieliśmy jak w emigracji, któ- 
rej ciągle niezgodę i spory wewnętrzne zarzuca- 
no, rozwiązały się natychmiast komitety, wyszłe 
z wyborów bezpośrednich, skoro Rząd narodo- 
wy mianował komitet nowy i temu Swego peł- 
nomocnictwa użyczył. Takież samo posłuszeń- 
stwo znajduje Rząd narodowy iu osób pojedyń- 
czych. W Polsce walczącej jest każdy słucha- 
jący Rządu już przez to samo żołnierzem. Sta- 
cza on walkę z Moskwą, choćby i broni nie 
miał w ręku. 

Na anarchię, nieposłuszeństwo, rozterki w 
narodzie polskim, liczyła przedewszystkiem Mo- 
skwa.  Anarchiczność tradycyjna Szlachty, a 
nowoczesna demokracji polskiej, stały się we- 
dle wyobrażeń nieprzyjaciół narodu polskiego 
wadą, niczem niepoprawną, która Polskę ska- 
zuje na wieczną niewolę. Tak od pierwszej 
chwili powstania aż dotąd Moskwa liczyła i li- 
czy ciągle, iż jeżeli nie zwycięży orężem po- 
wstańców, to wewnętrzną niezgodą oni sami sie- 
bie złamią i rozbroją; i od pierwszego wybuchn 
powstania aż dotąd moskiewskie te rachuby cią- 
gle doznają zawodu. Długą niewolą odrodzony 
naród czuje to instynktowo, że w jedności jest 
jego siła i zbawienie, a jedność zawisła wyłącznie 
od posłuszeństwa Rządowi narodowemu. Przeko- 
nanje to w narodzie jest tak silne, że ustępują 


przed n em ludzie najburzliwsi, że zamilkło liczne 


OO 


Kilka słów o artykule 
pod tytułem: 


becnej wojny“ 
„Przegląd wypadków obecnej wojny 
w Gaz Nar. nr. 157 i 158 umieszczonym 

Nie wiem, czy wszystkich czytelników zasta- 
nawiał wielokrotnie powtarzany błąd pisania 
historji dziejów niedokonanych ; obecny zaś ar- 
tykuł wymagał osobnej odpowiedzi.  Historja 
powinna Przedewszystkiem być prawdą, tak pod 
względem faktów niezbitej autentyczności , jak 
! Bumienaego wywartowania równoważących się 
przyczyn i skutków, niezbędnych do uzupełnienia 
całości obrazu. Pomijając niepodobieństwo sku- 
pienia rozpierzchłych i ledwie na świąt przycho- 
dzących dokumentów, pisanie historji potrzebuje 
pewnego oddalenia czasu, inaczej będzie obra- 
zem bez perspektywy. W obecnej więc chwili 
można tylko gromadzić materjały, możną pisać 
kroniki. 

Autor wspomnianego artykułu tozbierając 
powstanie na Wołyniu, mówi o topografii, kre. 
Śli strategiczne trójkąty, sypie uwagami jak z 
rękawa, wydaje wyrok, ostatecznie potępiający 
całą prowincję— a zaniechał przekonać się, jak 
dalece źródła, z których czerpał, były prawdzi- 
wemi lub fałszem; — w skutek czego uwydatnia 
się głównie to jego zdanie, że brak zapału, do- 
brej woli i poświęcenia, i złe wyrachowania stra» 
tegiczne lub zupełny brak onych, były powodem 
upadku, a że wszystkie otaczające okoliczności 
były sprzyjające. 
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wyjąwszy poniedziałek. 


złr. 60 cri., na prowincji pocztą 4 zir. 50 cni. 
Przedpłata jakakciwiek przyjemnie sią sawane. Hamer połedynczy 10 cent. 
Rodakcja, administracja i expedycja pocztowa i miejscowa Gazety Nurodowej jest w kamienicy p. Gioms- 


ów hetmańskich, naprzeciwko poczty, na dole, gdzie wyłącznie przedpłaty i in- 
seraty się przyjmują. 


dawniej plemię Sicińskich. Nie widzimy dzisiaj 
nigdzie ani buty szlacheckiego: pie pozwalam, 
ani hasła demagogów: zawsze przeciw wła 
dzy! Ilekroć zaś odezwał się choćby najsłab- 
szy głos nieposłuszeństwa i anarchii, to go opi- 
pia narodu prędko do milczenia przywiodła. 

Z drugiej strony powiedzieć trzeba, że sko- 
roby naród wyszedł z tego usposobienia, skoro- 
by obojętnie i bezkarnie znosił anarchiczne wy: 
buchy nieposłuszeństwa i wichrzenia, a nawet 
popierał wichrzących, natenczas wyrzec można 
z największą pewnością, iż godziną upadku się 
zbliża. 


Sprawa polska za granicą. 


Zaledwo miesiąc czasu, a żołnierze polscy 
będą potrzebować przyodziewku zimowego 1 
wszystkiego tego, co koniecznem jest do prowa- 
dzenia kampanii zimowej. Teraz już noce są 
tak dotkliwie zimne, iż bez stósownego przy 
noclegach zaopatrzenia w obozach powstańczych, 
mogą wybuchnąć choroby, które całości korpu- 
sów i swobodzie ich ruchów daleko więcej przy- 
niosą szkody, niż uciążliwe marsze wśród upa- 
łów lub kule nieprzyjącielskie. 

Organa prasy zagranicznej, sprzyjającej Pol. 
sce, poczynają wykazywać słusznie potrzebę od- 
powiednich w tym względzie przygotowań. U- 
znanie Polaków za stronę wojującą, 0 czem 
wiele mowy po dziennikach francnzkich i an- 
gielskich, jeżeli stanie się faktem, mogłoby rze- 
czywiście ułatwić wiele położenie Polski woju- 
jącej, szczególnie w obliczu tych krajów, które 
mając dziś na ustach sympatję i uwielbienie dla 
niej, muszą częstokroć działać wbrew tym uczu- 
ciom jedynie ze względów dyplomatycznych. 

Jakikolwiek jednak będzie rezuitat zacho- 
dów dyplomacji europejskiej, która po uszy za- 
strzęgła dziś w Petersburgu, czy Polacy zasłużą 
sobie lub nie, na tytuł wojujących de jure: świat 
i Enropa małoduszna musi widzieć, że oni są 
i nie przestaną być wojującymi de faeto. 

Sprawa polska przybrała w Europie cechę 
choroby chronicznej. Ludy i ludzie, na uboczu 
stojący, przyzwyczaili się niejako do widoku 
tych olbrzymich boiów narodu męczeńskiego. 
Nowe sytuacje, świeże wypadki, nieszczęścia, w 
coraz straszniejszych występujące postaciach, 
świetne czyny oręża polskiego, to wpływa na 
zniweczenie owej apatji, która grozi opanować 
umysły za granicą. Niektóre dzienniki, któreby 


Przypatrzmy się bliżej tym faktom i rozu- 
mowaniom. Przekonamy się ze smutkiem na 
samym wstępie, że jeszcze przed wybuchem na 
Wołyniu, czerpał je autor jak się wyraża, z 
„podsłuchiwanych różnych zdań*, zgadzających 
się jednak ogólnie w tem, że pop i chłop zneu- 
tralizują i niedopuszczą powstania na Wołyniu. 
Autor dodaje, że takie powody mają źródło w 
bojaźni i niechęci, jednak w dalszym ciągu pisze 
że „jenerał Krenke, naczelnik Moskali w wasil- 
kowskim powiecie, przerwał działanie powstań: 
ców i oporał się za pomocą włościaństwa, spę- 
dzonego tysiącami. Z tej krzyczącej sprzeczno- 
ści jawnie się okazuje, że „podawane przez 
autora przyczyny „bojazni i niechęci“, są 
mylne  Rozpatrzmy teraz środki, które autor 
łaskawie raczy zalecać. Czytamy: „Udział nawet 
nastąpi, jeżeli przewodnicy potrafią zajrzeć w 
głąb duszy tych biedaków przemówić ich języ- 
kiem do skromnego ich pojęcia"; a w następu- 
jącej szpalcie powiada: „do tego trzeba tylko 
niezachwianej energii, może nawet teroryzmu, 
opartego na sprawiedliwości." Sprzeczność na 
sprzeczność, nawet w ostatnich dwóch wyrazach! 
Nie wiemy czy szabówny autor artykułu 
miał przed sobą kiedy ścisłe opisanie Wołynia, 
kiedy nie wie, jaka Jest różnica między staty- 
styką Kongresówki i Litwy a Rusi, i kiedy są 
Zi, ŻE: „nie ma żadnej różnicy między Mazu- 
rem a Ukrającem.* Zgadzam się na to, że chłop 
każdego kraju jest jednakowo nieufnym, przyku- 
tym do gleby, konserwatorem, — ale między 
biernem zachowaniem się a czynnem wystąpie- 
niem, leży ogromna różnica. Tak w Mazurze jak 


Piatek 28, Sierpnia 1863. 
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LISTY z pieniądzu przesyłane byd winny franeo do Wydawnictwa Gazety Narodowej wt Lwowie. — LIST! 
seklamacyjne nie zapłeczętowane nie ulegają franzowaniu, : 
* Ogioszonia, Odokwy, uwladomionia 1 doniestenia wszelkiego rođzeju przyjmują się w wydawnictwie „Cazety- 
od  wirsza drobnem pismem lub za miejsce objętości wiersza po 6 oent., A na opłatę stępiową 8Q, gapi 
za każdorazowe umieszczenie. i 


| rade pohulały sobie wraz z Kałmukami cara na 


mogile Polski, prognostykują złowieszczo, że 
sprawa jej zaśnie sobie zwolna, jak tylko wszy- 
scy na palcach będą koło niej chodzić. 

Naiwność tych dzienników mie zasługuje na- 
wet na podziwienie nasze: lecz fakiem jest, że 
cierpliwość dypiomatów komunikuje się zwolna 
ji publiczności. Z pozorną przynajmniej oboję- 
tnością każdy tam wygląda chwili, w której na- 
dejdzie odpowiedź moskiewska, po której otrzy” 
waniu, jak sądzą, Francja i Anglia zaproponują 
Austrji uznanie Polski za stronę wojującą. Wą- 
tpią jednak, czy Austrja przychyli się do tego 
wniosku, skoro tak stanowczo wzbrauiała się 
przemawiać za rozejimem broni, co byłoby po- 
średniem uznaniem Polski za stronę wojującą. 
Odpowiedź moskiewska trudno, by nadeszła do 
Europy w tym jeszcze miesiącu. Gorczakow ma 
czas, aby układać swe depesze, a trzy mocar- 
stwa nie mając zamiaru wystąpienia czynniej- 
szego, mają czas czekąć. Jedni tylko Polacy 
czekać nie mogą. i i 

Cesarz Napoleon po powrocie swoim z obo- 
zu chalońskiego, ma się naradzić osobiście z 
baronem Gros i księciem Grammont. Panowie 
ci, wtajemniczeni w stosunki Londynu i Wie- 
dnia, najlepiej będą w sianie osądzić, O iie Fran- 
cja może liczyć na Anglię i Austrję ,w razie 
przyszłej wojny Z Moskwą. Od rezultatu tej na- 
rady mają zależeć dalsze decyzje Napoleona. 
Przebąkują znowu 0 rychłem ustąpieniu pana 
Drouin de Lhuys z ministerstwa spraw zagrani- 
cznych, coby nie wróżyło długiego pokoju. 

Pogłoska o tajemnych zabiegach moskiew- 
skich pośród stronnictwa czynu we Włoszech, 
potwierdza się. Gazette du midi pisze: „Jakiś sekre- 
tarz poselstwa moskiewskiego w Turynie i kilka 
innych osobistości ajenckich mają odbywać czę- 
ste konferencje z mazzynistami w Civittavecchii. 
Propagandzie włoskiej miało się dostać również 
kilka milionów rubli. Tym sposobem chciałaby 
Moskwa nawarzyć kłopotu Austrji i Francji.“ 


Tiemie Polskie. 
grody 25. sierpnia. 


(c) Dnia 20. bm. widzieli podróżni transport 
więźniów w drodze z Włodzimierza do Łucka. 
Było wszystkich 55, skazanych na wywiezienie 
do Orenburga. Wieziono każdego z osobna na 
podwodzie pod strażą dwóch z hordy moskiew- 
skiej, a nadto przydaną była wojsku eskorta 


Ukraihcu można pobudzić chęć materjalnych zy- 
sków, rozjątrzyć uspioną nienawiść kasty — ale 
jest różnica w niejedności religijnej, jedynej spój- 
ni moralnej z ludem ciemnym, który między ną- 
rodowością a wyznaniem nie umie wytknąć linji 
demarkacyjnej. Chłopom na Rusi wytłumaczają 
wszystko nakarb religji, — wojna krymska była 
dia nich także religijną, bo religją Moskali jest 
carosła wie. 

W teraźniejszem powstaniu i przedtem, tyl- 
ko za pomocą popów zdołano wmówić w chło- 
pów, że powstańcy będą ich rznęli dla przywró- 
cenia pańszezyzny, — Carosławie więc jest je- 
dynie trwałą bronią Moskwy przeciw żywiołowi 
polskiemu na Rusi, bo jest narzędziem obsku- 
rantyżzmu, z którego Moskwa nigdy nie omieszka 
korzystać, 

To jest jedna przyczyna. 

Tak więc nie znając społeczeństwa tame- 
cznego autor nie mógł ogarną całości zadania, 
jakie powstanie musiało wziąść na siebie. Cho- 


dziło o wojnę z Moskwą i o zneutralizowanie | 


włościan. Dla tego robione zarzuty o niełączenie 
się oddziałów, po największej części nie mają 
żadnej podstawy, bo pomijając topograficzne 
przyczyny, o których potem będę mówił, każdy 
oddział miał za zadanie znoszenie miejscowej 
administracji i nadawanie Złotych hramot, które 
rzeczywiście wywarły znakomity wpływ na umy- 
słach włościan. 

Nie wiemy, dla czego autour nakreślił mnie- 
many jakiś trójkąt, którego jedną ścianą ma 
być iinja przeprowadzona przez Włodzimierz, 
Łuck, Równo, Radomyśl, Kijów, a drugą przez 


włościan, uzbrojonych w kosy i piki. Oficer ro- 
tny dowodzący konwojem wydał rozkaz, aby w 
razie napadu dla odbicia jeńców, jedep.g pary 
żołdaków zamordował swego jeńca : 

Z Kijowa wyprowadzono przeć awumu iy- 
goduiami trzeci transport więźniów, skazanych 
do wojska i na Sybir. Było ich 23 młodzieży. 
Po drodze w Perejąsiawiu trzymano tych nie> 
szczęśliwych przez 5 dni w lochu podziemnym 
okutych, nie dawszy im nawet słomy, ani nie 
dopuściwszy nikogo, kto rad był dać im ja- 
kie wsparcie na drogę, lab przyodziąć obdar” 
tych. Na te więc dni przelokowanc złodziei i 
zbójów pospolitych z lochu do aresztów z mate- 
racami. Tak włodzimierscy, jak i kijowscy ska 
zani dotąd, nie mają w swem gronie obywateli 
austrjackich. 

W starokonstantynowskim powiecie jeden 
ze stanowych '(przepomniałem nazwisko) odzy: 
wał się w zeszłym tygodniu głośno do! wło- 
ścian, zaciągających warty chłopskie, iż ma- 
gą każdego zabić, ktokolwiek wyda im się po 
dejrzanym, bo żadnej za to odpowiedzialności 
mieć nie będę k 


Kraków 27, sierpnia. 
(SKI) Między wiadomosciami z pola bitwy, 
które nas w tych dniach dochodzą, mamy dość 
dokładne doniesienia -o województwie płockie, 
którego już prawie wszystkie powiaty stanęły 
pod bronią. Duch tam dzielny tak między mie- 
szczaństwem, jako też i włościanami, najsłabiej 
odzywa się tylko między obywatelstwem. Do- 
wódzcami oddziałów są: Jasiński, Navoni, Szmaię 
(zastępca Navoniego), ranny dwiema kulami 
w ostatniej bitwie, Wawer, Kolbe (podobno te- 
raz za jakieś nadużycie da odpowiedzialności 
pociągnięty) i inni. Opowiadający o Navonim 
nie szezędził pochwał temu,; jak go zwał, naj: 
dzielniejszemu dowódzey polskiemu, i zaręczań, 
że jego energia ntrzymuje dziś powstanie w 
Plockiem na tym stopniu, na jakim może w ĉa: 
dnem województwie nie stoi. Ludzi ochotnych 
do boju tam nie brak, broni i amunicji dosyć. 
Włościanie najprzychylmiejsi. Policja także na- 
roduwa doskonale jest urządzona w Płockiem. 
Żandarmi mają tam powagę wielką, i są poatra- 
chem dla Moskali. Najmniejsze poruszenie nie- 
przyjaciela mie jest przed nimi zakryte, dlatego 
też oddziały polskie mogą odbywać marsze i 
zmiany obozów bezpiecznie. Gdyby tak: było 
w innych województwach, powstanie miałoby 
samo w sobie największą podsiawę zwycięziwa 


EEE TUM [1 ISA e more "z AR NRC "M O i RAK ORZY E a T ai O ZĘ p 


Kijów, Żytomierz i Konstantynów — gdy jedhocze 
śnie opisuje ruchy koło Białocerkwi, Koszowatej, 
Bogusławia, Skwiry, Machnówki, Taraszczy itp. 
miejsc, nieobjętych wcale ową figurą geometry 
czną. Więc trójkąta nie było. 

Teraz zapytuję siebie ze zdziwieniem, co 
autor artykułu chciał rozumieć pod łączeniem 
się oddziałów powstańczych, które utrudniając 
szybkość ruchów, zmusiłoby do prowadzenia 
wojny regularnej bez punktu oporu, a tem samem 
bez możebności zajęcia choćby najmniejszej. linji 
bojowej. Nieznanie prawdy faktów prowadzi do 
okropnych błędów; wezmę za przykład wzmiankę 
autora o oddziale, który zajął był Lubar: 

„Straciwszy niepotrzebnie czas, nie zdążyli 
dosyć spiesznie, aby skomunikować się z pw 
wstaniem zwiahelskiem, które posuwało się de 
Borasza; albo połączyć się z gromadą gerylasór 
Radomyskiego, które organizowało się w ia: 
sach migalskich i stawiszczańskich.* | 

. W tej regułce pomimo najlepsze, chęci nie 
można znależć ani słowa prawdy. 

Oddział ten przybył do Lubaru w, półtory 
doby po zebraniu się dnia 28. kwietnia (10. ma 
ja), ogodzinie 6. wieczorem, a po wzięciu etspa 
i spaleniu papierów kancelarji moskiewskiej 
przez całą noe kuł groty, gdyż na 176 ludzi 
miał ich tylko 80, 23 strzelb i 13 pałaszy; for- 
mował świeżo z tej miejscowości przybyłych 4A 
ochotników, a po nadaniu Złotej hramoty, naza- 
jutrz rano, wyruszył o godzinie 10., aby stanąć 
obozem pod Gizowszczyzną; więc nie tracił du- 
żo czasu. Dalej, nie mógl spieszyć, aby się sko- 
munikować z powstaniem zwiahelskiem, posuwa* 


| 

Na pociechę naszą dowiadujemy się zaś, że i 
w innych województwach, a mianowicie w Lu- 
belskiem i Sandomierskiem stan walki jest bar- 
dzo pomyślny. Krakowskie tylko nie może i nie 
może się podnieść,” a kilkakrotne zebrania się 
tam oddziałów powstańczych, nie miały dłuż- 
szego bytu nad dni pare. Doświadczeni party- 
zanci szukają przyczyny tego niepowodzenia, 
w przechodzeniu całkowitych oddziałów przez 
granicę. Utrzymują oni, iż lepiej by było nazna- 
czyć punkta zborne w odległości od granicy 
najmniej trzechmilowej, i zostawić dostanie się 
tamże własnemu przemysłowi pojedynczych po- 
wstańców.  Niekompetentny do krytykowania 
tego wniosku, byłbym za nim z tego przynaj- 
mniej względu, że dotychczasowy sposób formo- 
wania się oddziałów powstańczych w Krakow- 
skiem muszę uważać za niedostateczny i nie- 
praktyczny, skoro nie przyniósł najmniejszej ko- 
rzyści, ale owszem sprawie zaszkodził. 

Odstawianie powstańców koleją do Krako- 
wa, internowania do Ołomuńca, rewizje, are- 
sztowania i obławy wojskowe nie ustały. List 
p. S. Rogowskiego, umieszczony wczoraj w Czasie, 
jest doskonałą charakterystyka obsaczonego woj- 
skiem okręgu naszego miasta, które jednak — 
nie jest w stanie oblężenia. 


Warszawa 23. sierpnia. 


(Sa) Obznajamianie Rządu narodowego z opi- 
nią narodu i z pojedyńczemi nawet odcieniami tej 
opinii, jest w dzisiejszem powstaniu polskiem 
rzeczą tem ważniejszą, ile że tajność Rządu nie- 
dozwalająca, aby się skład jegu tak często jak- 
vy może tego była potrzeba, nowemi członkami 
„ zasilał, sprawia, że członkowie Rządu, zajęci i 
zmęczeni ciągłą a ogromną pracą, nie mają do- 
syć czasu a zwłaszcza świeżego umysłu do kry- 
tycznego obrachunku z własnemi czynnościami. 
Położenie też Rządu narodowego, nie mówiąc 
już o materjalnych trudnościach, jest w stosunku 
do narodu niezmiernie ciężkie. O ile się bowiem 
ustala jednozgodność co do konieczności prowa- 
dzenia wojny z Moskwą, o tyle znowu różno- ; 
stronnych trudności nastręcza polityka, jaką Rząd 
narodowy w postępywaniu z własnym narodem 
zachowywać ma, który przez wiek niemal cały 
tylko w teorji sztuką rządzenia się zabawiał i 
do różnych przyszedł pewników, potrzebę zaś 
Rządu tak czuje, że kiedy dziś przyszła ku te- 
mu pora, radby każdy a każdy po swojemu 
rządzić. A na wichrowatych teorjach i zach- 
ciankach nie brak w narodzie, u którego w za- 
nadrzu drzemią złota wolność i liberum veto, 
czyli anarchia i oligarchia, toć ze smutkiem 
świeży na to mamy dowód w owym niedawno 
wylęgłym grzesznym absurdzie : autonomizowa- 
nia pojedyńczych prowincyj polskich z pod 
centralności Rządu polskiego. 

Ze stosunku swojego do narodu czerpie Rząd 
siłę swoją wewnętrzną, a od tej zależy znowu 
stanowisko, jakie w stosunkach zewnętrznych 
zająć jest w stanie. 

Rząd zatem narodowy, jego stosunek do 
narodu, wzajemne tegoż oddziaływanie, oppo- 
zycja, siła na wewnątrz i zewnątrz czyli zwy- 
cięztwo, komedja interwencyjna, są to rzeczy, 
które w ścisłym związku przyczyn i następstw 
sprzężone, z osobna uważane być nie mogą. 

Nad temi rzeczami zastanawia się broszurka, 
która pod tytułem „Uwagi przez pewnego“ wła- 
śnie w Warszawie wyszła. Zasługuje ona tem 
więcej na uwagę, ile że pisana sposobem in- 
strukcyjnym, jest nadzwyczaj zwięzła i przypu- 


szczając znajomość stosunków, niejednego wy- 
maga komentarza. Trzy główne zawiera oddzia- 
ly. Rząd, opozycja, interwencja, Bada charak- 
ter powstania, wynikające ztąd stanowisko Rządu, 
rozbiera dotychczasową jego politykę odnośnie 
do narodu, wszędzie starając się dodatnią przy- 
szłego postępowania normę wyciągnąć, zakreśla 
program dla opozycji, o ile ona w naszych stosun- 
kach jest możliwą, a z drugiej strony potrzebną, 
i według rezultatów, jakieby się podały z pro- 
ponowanej polityki wewnętrznej, ocenia i zała- 
twia stosunki zewnętrzne. Zwięzłość broszurki i 
okoliczność wspomniana już, że śledząc za cha- 
rakterem i zasadami działania, szczegółowe fakta 
pomija, i trzymana jest że tak powiem ogólnie, 
wymaga szczegółowego rozbioru niemal każdego 
SEE, których „jest 14. z 


Swieżo wydane biuletyny Rządu narodowe- 
go donoszą o starciach w Lubelskiem, jak na- 
stępuje : 

„W Chełmskiem zetknęły się oddziały wieka, 
Eminowicza i Ruekiego z 3 kompanjami woj- 
ska moskiewskiego, idącego do Chełma. Nasi 
byli na nabożeństwie w Chełmie, gdy nadeszła 
wiadomość, że Moskale dążą ku Chełmowi. 
Z tego powodu wyruszyły nasze oddziały do 
Depułtycz. Ćwiek i Eminowicz złożyli dowńdz- 
two w ręce Murdeliona i stanęli do szeregu, 
uzbrojeni w sztućce. Oddział Eminowicza i część 
oddziału Ruckiego atakowali front, podczas gdy 
oddział Uwieka obchodził lewe skrzydło, by od- 
ciąć odwrót Moskalom, ktorzy nie wytrzyma 
wszy ataku cofnęli się, a nasi ścigali ich całą 
milę. Moskale nie zostali zupełnie pobici, gdyż 
niezdołano im odciąć odwrotu. — W potyczce 
tej padł Stanisław Lipiński, dawniej dowódzca 
oddziału w powiecie rawskim. Przebił on się 
wtedy z małym oddziałem z Rawskiego w Lu- 
belskie, zamierzając iść na Wołyń. Lecz oddział 
jego rozprószono, a on z 3 ludźmi dostał się 
do oddziału Ruckiego, obok którego padł. W ja- 
ki sposób Moskale ukrywają swe straty, dowo: 
dzi tego następujący wypadek, stojący w sty- 
czności z tą potyczką. Gdy nasi, zmęczeni ści- 
ganiem nieco wypoczywali, poczęli Moskale zno- 
sić swych trupów do karczmy, którą następnie 
zapalili na wszystkich czterech rogach. Musimy 
tu nadmienić jeszcze o jednej bolesnej stracie, 
którą ponieśliśmy przez śmierć Józefa Łurczy- 
nowicza. W potyczce pod Przedborzem padł 
ugodzony dwoma kulami, śmiercią bohaterską.* 

Zajście pod Zyrzynem dało powód do ści- 
słego śledztwa. Imwaltd ros. donosi, jakoby tyle 
się pokazało, że główną przyczyną tej klęski 
było niedopełnienie przepisów, jakie postanowił 
w. ks. Konstanty, jako głównie dowodzący w 
Królestwie. Na podstawie więc tego rozporzą- 
dzenia można było rządowe czy prywatne, poje- 
dyńcze czy pieniężne korespondencje między 
Warszawą a Lublinem tylke na pewnych miej- 
scach tej drogi w dniach przedtem oznaczonych, 
i to pod eskortą wojsk ruchomych, a nie garni- 
zonowych transportować. Także prócz infanterji 
powinna być w eskorcie sotnia kozaków, i woj- 
ska te należało na rozkaz miejscowego dowódz- 
cy zarekwirować z Lublina. Zresztą na odwie- 
zienie poczty postanowiono dzień 16. a nie 8. 
b. m. Sledztwo wykryje zapewne powody, ja- 
kie skłoniły władze do nieuwzględnienia tego 
przepisu; w każdym razie, przy Ścisłem wy- 
pełnieniu tycb przepisów, nie zaszłoby takie 
nieszczęście. Tak sądzi /nwalid. Jednakże do 
twierdzenia tego nie należy przywiązywać zby- 
tniej wagi, gdyż trudno przypuścić, żeby poczta 
miała przez 8 dni czekać w Twangrodzie. . Prę- 
dzej wytłumaczyć sobie można rzecz tę zgudne- 
mi doniesieniami, tak z polskiej jak i moskiew- 
skiej strony, że kurjera, wysłanego przez Chru- 
szezewa z Lublina do Iwangrodu, który miał 
przesełkę tę zaanonsować, schwytali powstańcy, 
przezco Moskale nie otrzymali zawiadomienia 
wcześnego. Zarazem ogłasza Jnwalid część ra- 
portu porucznika Lawdańskiego, który dowodził 
eskortą. W raporcie tym tak obliczono straty 


A O O a S sana 
jącem się do Borasza, bo takiego oddziału zu- | wasilkowskim powiecie nigdy czterech oddzia- 


pełnie nie było, a sam Lubar jest w zwia- 
helskim powiecie, oddalony jednak od Borasza 
o 120 wiorst, w okolicy niedostępnej dla jazdy 


z drugiej strony Zwiahla, w którem było 4 roty | 


piechoty, 3 sotnie kozaków i 16 dział. Dalej, 
nie mógł równie łączyć się z powstaniem rado- 
myskiem, gdyż pomijając odległość 17 mil, od- 
dział, złożony z Samej jazdy, o czem autor za- 
pewne nie wiedział, nie mógł wstępować w oko- 
licę głębokiego Polesia, jakiem jest radomy- 
ski powiat, tem bardziej, że całą tę przestrzeń, 
z ogromnych lasów również złożoną, musiał by 
przechodzić między Zwiahlem, 0 którego załodze 
już wspomniałem, a Żytomierzem, który miał 3000 
wojska i 8 dział, lub też musiałby przechodzić mię- 
dzy Żytomierzem a Berdyczowem, mającym 2000 
wojska, to jest, podług zdania autora, trzeba było 
wleźć w sam Środek skoncentrowanej siły mo- 
skiewskiej. A nakoniec radomyskie powstanie 
nie mogło formować się w lasach migalskich i 
stawiszczańskich , bo Stawiszcze trzema po- 
wiatami są oddzielone od Radomyśla. Roz- 
bierając kategorycznie niemal w każdym szeze- 
góle, mógłbym wytknąć podobne błędy, lecz 


żałując papieru i czasu, wspomnę tylko nawia- 
sem, że n. p. oddział, który się pojawił na Po- 
dolu, wcale niebył podolski, ale ten sam, 

który przedtem był zajął Lubar; że pod Rota. 
lówką na Ukrainie było zaledwie 40 ludzi, pra- 
wie bezbronnych, więc bez przyczyn zle obmy- 
_ślanej strategii musiał ustąpić po starciu; że w 


łów nie było, tylko jeden i t. d. 

Tak więc łączenie się oddziałów prawie 
zawsze jest niepodobnem, ale formowanie po- 
wstania na samej północy Wołynia jest rzeczy- 
wistą wojną, gdyż po za linią, przeprowadzoną 
przez Turzysk, Derążnię, Bystrzycę, Zwiahel, 
Julin i Owruez nie tylko niema Polaków, ale 
żadnej istoty żyjącej, prócz bagien ipuszcz bez- 
chlebnych. 

Jednak autor artykułu utrzymuje, że „po” 
prostu niezrozumiano topografi miejscowej, że 
nie ujęto głównej dyrygującej myśli wojskowej, 
której naturalnie niedopatrzy, kto niema do tego 
potrzebnej przenikliwości; (1!) „że nie trafny był 
wybor teatru wojny.* Jakby śród takich okoli- 
czności wybór był wolny i możebny i można 
było przesuwać Się podług upodobania na tak 
ogromnych a hezchlebnych przestrzeniach! „Że 


„bardzo było nieroztropnem, nieodciągnąć przed 


powstaniem baczności najezdnika w inne strony* 
tak, jakby organizacja miała w zanadrzu kor- 
pus obserwacyjny do postawienia. Nakoniec: 
„że powstanie w Zabranych prowincjach jest 
więcej jak możebne, jednak inaczej się do tego 
bierze, inne wybiera się środki.* I w tem miej- 
seu zupełnie zgadzam się z autorem, gdyż po- 
między innemi wojennemi środkami, niezaprze- 
czenie można liczyć broń, której właśnie nie 
było,a której dostarczyć zobowią- 
zano się i pieniądze wzięto. 
Oto druga przyczyna. 


moskiewskie : Zabici: praporszczyk baron Toll 
z2. batalionu saperów, i major Semenow, który 
towarzyszył transportowi, 38 saperów, 38 ludzi 
Z iwangrodzkiego bat. fortecznego, 6 artylerzy- 
stów i 5 kozaków; zatraciło się 108 ludzi ; — ran- 
ni: 8 praporszczyków, 2 oficerów, 2 poruczni- 
ków, 46 saperów, 83 ludzi z iwangrodzkiego 
bataljonu fortecznego, 18 artylerzystów i 2 ko- 
zaków. Ogółem 84 zabitych, 1154 prany i 108 
jeńców. 

Piszą z Warszawy do Czasuj d. 22. bm.: 

„Drozdowicz za przypadek, który go spotkał, 
otrzymał 5.000 rsr. wynagrodzenia od Moskwy. 
Wediug opowiadania jest on bardzo niebez- 
piecznie chory. W dniu 17. t. m. wieczorem 
lekarz, którego wezwano, miał oświadczyć, że 
wdała. Się gangrena i że sam nie podejmuje się 
leczyć, radząc zwołać konsylium. 

Na jego miejsce komisarzem 1go cyrkułu 
ma być Bogatko. O byłym namiestniku Lüder- 
sie mówią, że ma zostać dowódzeą korpusu ob- 
serwacyjnego na granicy austrjackiej. 

Komisji spraw wewnętrznych polecono za- 
wiązanie układów z właścicielami domów przy 
ulicy Pokornej, Inflanekiej, Kłopockiej i Szyma- 
nowskiej położonych, o rozebranie ich domów, 
w celu rozprzestrzenienia placu przed cytadelą. 
Komisja odpowiedziała, że to należy do komisji 
skarbu. 

Onegdajszej nocy przywieźli tu Moskale 
wielką liczbę ofiar do eytadeli. O katowaniu, 
jakie tam więźniom zadają, krążą głuche a stra- 
szne wieści. Wojenne śledcze komisje teraz są 
następujące: 1) W ratuszu pod przewodnictwem 
Mrowińskiego, kwalifikuje do uwoinienia lub do 
cytadeli, 2) w cytadeli pod przewodnictwem 
Grassera, sądzi jeńców wziętych z placu boju, 
3) pod Rozwadowskim sądzi aresztowanych mniej 
winnych, 4) pod Witkowskim najwięcej winnych, 
a 5) pod Leontjewem samych wojskowych. 

We wsi (qostkowie, parafii obryckiej u 
rządzcy Szala, w dniu potyczki przez Jasińskiego 
stoczonej, znajdował się ksiądz Kraszyński re- 
format, z Pułtuska. Po dopełnionym obowiązku 
religijnym przy umierającym, do którego 
był wezwany, znajdował się na obiedzie. Mo- 
skale, wracający z wyprawy, napadli na dom 
Szali i przedewszystkiem wywarii swoją wście- 
kłość na ks. Kraszyńskim, którego naprzód ba- 
gnetem okrutnie pokłuto, a następnie zamor- 
dowano. 

Jenerał Baggowut powróciwszy z tej wy 
prawy do Pułtuska, szczególniej miał się odgra- 
żać na księży: 

„Wy księdzy buntowszczyki, ja dwóch zabił 
w bandzie i wsiem wam tak zdiełaju. Słyszysz? 
skaży jeto i drugim.“ 

Wojska pruskie wykonywują ciągle takty- 
cznie interwencję zbrojną a raczej napady zbrojne 
w granice Kongresówki. Dnia 4, sierpnia, gdy 
oddział Kolbego stał przy granicy praskiej. pod 
Zieluniem, wpadto wojsko pruskie w nasze gra- 
nice, zabralo placówkę konną i uprowadziło ją 
ze sobą, Jak nazwać podobne postępki ? Czynu 
takiego nie można inaczej nazwać, tylko gwal- 
tem, rozbojem. 

Pruskie patrole bez żadnych powodów na- 
padają naszych. W konińskim powiecie na gra- 
nicy patrol pruski do naszego patrolu, z kilku- 
nastu koni SA ożonego, strzelił i zabił nam je 
dnego człowieka. 

Jazda łęczycka, dowodzona przez Walentego 
Parczewskiego, stoczyła bój na polach pod mia- 
steczkiem Poddębice dnia 19. sierpnia. Kozacy 
rozbici zostali straciwszy 15 ludzi; z naszej stro- 
ny było 5 rannych. Za kozakami pokazała się 
wkrótce piechota, z którą Parczewski boju nie 
mógł prowadzić, pomaszerował więc dalej, nie 
będąc przez tęż piecho ę atakowany. 

Moskiewski naczelnik wojenny w Łodzi, 
pułkownik Bremzen, znany smutnie z wielu 
swych czynów barbarzyńskich, wysyłając rucho- 
me kolumny na prowincję, rozkazuje im ni- 
szczyć szczególnie zboża. Kozacy też tratują 
niezżęte jeszcze pszenice i owsy, jeżdżą po nich 
żołnierze i oficerowie wozami, a kartofle niszczą 
w każdym popasie lub noclegu. Toż samo robią 
kołumny Taraseńki, i kolumny Pomerancowa z 
Wielunia. Wandalizm i dzikość tych wojsk nie 


| Po odebranym rozkazie Rządu narodowego 
do wystąpienia zbrojnego nastąpił układ, w któ- 
rym z jeduej strony powstać a z drugiej wkroczyć 
Jednocześnie dnia 26. kwietnia (8. 
maja) zobowiązano się, ale wieczorem te- 
goż samego dnia otrzymano depeszę, 
że wkroczenie posiłkowe nastąpi 
dopiero po Śmiu dniach w kierunku 
do Zasławia, — po Śmiu dniach obie- 
canka została znowu odłożoną, a 
kiedy na naznaczony termin 16. (28) 
maja o 1. godzinie po południu pułk 
jazdy wołyńskiej dla połączenia się 
„posiłkami stanął na granicy pod Pal- 
czyńcami, to nie znalazł ani jednego 
żołnierza polskiego, ani jednej 
sztuki broni, ani grosza z półmiliona 
zł. pol. na to wręczonych; i kiedy prze- 
konawszy się, że dwie prowincje zawiodły i 
Moskwa ciągnie ze wszech stron, przyszło do 
nieszczęśliwego przekroczenia granicy o zapa- 
dającej nocy, to nie było człowieka, któryby 
odprowadził od punktów, zagrożonych napadem 
Moskali na izolowaną i zmęczoną garstkę. 
Teraz zapytuję autora artykułu, co mogą 
najlepsze poglądy strategiczne przy takich oko- 
licznościach, które uważał zą sprzyjające? gdzie 
złą wola ? — gdzie brak poświęcenia? i w czem 
wołyńskie powstanie nie odpowiedziało na głos 
honoru ?? — S. D. 


przepuszcza i polom, a nienawiść ich do uag 
chciałaby głód w Polsce sprowadzić. 

~ Zydzi są dobrze usposobieni. Nie spieszą 
oni do boju, gdyż nie mieli i nie mają ducha 
wojowniczego, lecz starają się być narodowi po- 
żytecznymi. Polki mojżeszowego wyznania spra- 
wiły prześliczny sztandar narodowy i takowy 
w ofierze dla wojsk jenerała Taczanowskiego 
przesłały. Jenerał Tace rski przyjął. Bo zpo- 
dziękowaniem.* 7 

Donosiliśmy wczoraj, że w Warszawie wy- 
konano na szpiegu Białym wyrok trybunału re- 
wolucyjnego. Breslauer Zig. donosi, iż nie zo- 
stał zabitym, lecz tylko ciężko rannym i leży w 
szpitalu. Wyrok wykonano w jego własnem po- 
mieszkaniu, oddalonem od miasta. 

Korespondent tegoż dziennika donosi z 
Warszawy pod dniem 24. sierpnia: „Zapewne 
wiadomo wam z innego źródła o zburzeniu kil- 
ku mostów na kolei warszawsko-wiedeńskiej. 
Może to posłużyć za dowód, jak fałszywem było 
twierdzenie niektórych dzienników o blizkim u- 
padku powstania. Powtarzam jeszcze raz tyle- 
krotnie przezemnie wypowiedziane zdanie, że 
powstańcy jeszcze bardzo się naprzykrzą Moska- 
lom i że wszystko na to wychodzi, iż na wio- 
snę r. 1864 stanie silna armja polska. Może 
czytelnicy przyjmą z uśmiechem me zdanie, lecz 
zdaje mi się, że znajomość obecnego stanu rze- 
czy uprawnia mię do takiego wniosku. Trepowa 
mianowano szefem żandarmerji i tajnej policji. 
Podróżni z różnych okolic opowiadają o two- 
rzenia gię nowych oddziałów powstańczych, na- 
wet tam, gdzie takowych nie ma od paru mie 
sięcy, i dziwią Się nad postępem w karności i 
służbie wojskowej. Wojsko carskie nie wszędzie 
stoi, obecnie najwięcej go jest w Lubelskiem.* 

Jak wiadomo rozstrzelano w Włocławku 
17. bm. inżyniera Józefa Zielińskiego. 2 po- 
czątku skazał go sąd wojenny na 12 lat na 
Sybir. Zona jego sądziła, iż wyjedna u Konstan- 
tego zupełne ułaskawienie, lecz na nieszczęście 
jego nadeszła prośba wraz z doniesieniem o 
klęsce pod Żyrzynem. Rozłoszczony taką wia- 
domością napisał na prośbie: „rozstrzelać* — 
który to wyrok już spełniono. 

Piszą do Dzten. Pozn. z Wilna 20. sierpnia: 

„Kiedy w mieście naszem krew zamordowa- 
nych ohydnie ofiar Wiszatela nawet nie zasycha 
na targowym placu, odświeżana bez ustanku co- 
raz to nową szlachetną daniną; kiedy gwałt i 
najsroższy ucisk przerażeniem otacza mury li- 
tewskiej stolicy, a płacz osieroconych matek i 
jęk męczonych więźniów zewsząd się rozlega: 
moskiewskie żołdactwo, dziką upojone radością 
z bogatych łupów i grabieży, pod okiem swego 
mistrza i bohatera Murawiewa, wspaniałe odby- 
wa biesiady, i liezne wychyla toasty na cześć 
odniesionych nad Polakami zwycięztw i na cześć 


tego, co Litwę całą w perzynę obraca ina wiel- 
ki cmentarz zamienia. Kurjer Wstęńska obszerny 


podaje nam opis podobnej uczty preobrażeń- 
skiego pułku leibgwardji, obchodzącego 18 bm., 
zatem w wigilię powieszenia Jabłońskiego i Si- 
powicza, pułkowe swoje święto. Do rozstawio- 
nych stołów na placu koszar Iignacowskich za- 
proszono, jak to Kur. Wil. z tryumfem donosi, i 
deputację marjampolskiego powiatu, przybyłą do 
Wilna, nibyto w imieniu 5000 włościan, z prośbą 
o opiekę przed buntownikami, którą im też Mu- 

rawiew raczył przyrzee z dodatkiem, że ich go- 
tów osłonić przed napaścią, łaskawie zaprowa- 
dzając u nich „srogo wojenno-cywilny zarząd.* 
Pismo urzędowe opisując wspaniałość uczty i 
iluminacji, dodaje z najwyższą bezczemością, 
że „tłamy ludu, okrążające plac przez cały dzień, 
zaledwie nad ranem poczeły się rozchodzić.“ 
Jak gdyby lud wileński był chciwym widoku 
moskiewskich uroczystości, i niepogardzał niemi, 
ów lud, co z jękiem rozpaczy, z sercem pękającem 
od żalu spogląda co chwila na sine ciała po- 
wieszonych kapłanów i wybrańców swoich .. 

Tak Moskwa zawsze i wszędzie po dwóch dro: 
gach do raz przez siebie wytkniętych celów dą- 
ży: po drodze okrucieństw, rozboju, przemocy i 
po drodze kłamstwa i fałszu. Jedną ręką mor- 
duje, pali, niszezy i zagrabia, drugą rzuca Euro- 
pie podrobione wiernopoddancze adresy, i prze- 
dajnemi pióry sławi dobroć carską, maluje przy- 
wiązanie polskiego ludu do moskiewskiej nie- 
woli i ochoczość, z jaką pod jarzmo własnego 
karku nadstawia. Wszakże i Murawiew, wierny 
temu systemowi kłamstwa, ogłasza w publi- 
cznych podziękowaniach swoich na wzniesione 
na jego cześć toasty, że „przy pomocy dzielnej 
i zwycięzkiej armii moskiewskiej zgniótł i stłu- 
mił powstanie ną Litwie,“ a tymczasem pod rę- 
ką nowe zgromądza siły, wiedząc sam najlepiej, że 
powstanie wre z całą mocą, że gdziekolwiek 
uda się Moskwie przydusić ów pożar ua chwilę, 
wkrótce z nową zaciętością wybucha. 

Posn. Zig. powiada, że polsey więźniowie 
stanu w Hausvogtei berlińskiej nie są umieszcze- 
ni w celach osobnych, ale że mieszkają pu kil- 
ku w jednym pokoju. Księża katoliccy pomie- 
szezeni są po dwóch między izraelskimi współ- 
więźniami. 

Na Winiarach w twierdzy poznańskiej znaj- 
duje się jeszcze około 70 osób, zapowiedziano 
zaś jeszcze około 30 nowych więźniów. 


Kronika. 


Nadesłane. W kościele 00. bernardynów rozpoczęto 
wczoraj piętnastodniowe nabożeństwo przed ołtarzem bło- 
gosławionego Janą z Dukli na intencję, aby Bóg wszecli- 
mogący zmiłował się nad nami, wysłuchał rozpaczliwe 
prośby nasze i zlał szczególną łaskę na nas, abyśmy od- 
tąd przedsiębrali tylko „dla Boga i w Bogu;* a jeżeli zą 
wstawieniem się Matki najświętszej i błogosławionego 
Jana z Dukli tej wielkiej łaski dostąpimy. to z pewno- 
ścią możemy wróżyć sobie, że ziemię naszą promienie 
szczęścia oświecą. Nabożeństwo odprawiane będzie co- 
dziennie o godzinie pół do dziesiątej z rana do 10. wrze: 
nia, na które rodaków zaprasza się. 

Konfiskata. Przedonegdaj zabrała policja złkamie- 
EA EŃ EE a jednej przy Nowej ulicy 3 paczek z amunicją i 


5 pak z innemi przyporami wojennemi, ” jak donosi 
Lwowska Gazeta, wzchwili_ gdy miały być dalej tran- 
sportowane. e 

>MoOpowiadają także 0 jakimś liwerancie starozakon- 
nym, który wziąwszy pieniadze za materjały wojenne, 
które miał dostarczyć, wziął potem pieniądze za de- 
nuncjację, iż te towary w jego składzie się znaj- 
dują, .a gdy nazajutrz policja miała je zabrać, on 
połowy ich wykradł z włąsnego skłądu i sprzedał inne- 
mu znowu hufcowi powstańców. Przemyślność taka do 
bajecznych docnoazi granie. Ów liwerant korzystał na 
wszelaki sposób, w jaki korzystać mógł, wziąwszy pie- 
niądze dwa razy, od powstańców i od policji. 


(J) Z Halicza. (Nabożeństwo żałobne.) Sta 
rożytny nasz gród, wolne miasto Halicz, dało także znak 
życia. Dnia 30. z. m. (korespondencja opóźniona) odbyło 
się w naszym kościele farnym solenne nabożeństwo za 
braci z Pokucia i innych, poległych pod Radziwiłłowem, 
przy licznym udziale mieszczan miejscowych i obywatel 
stwa wiejskiego z okolicy. 


Z Bursztyna. (Nabożeństwo żałobne.) Dnia 
25: bm odbyło się w kosciele parafialnym bursztyńskim 
uroczyste nabożeństwo żałobne za współbraci, poległych 
w teraźniejszej walce z Moskwą. W środku kościoła, 0: 
bleczonego kirem, wzniesiono mogiłę z świeżej darniny, 
na której ustawiono krzyż dębowy z koroną cierniową, 
U stóp krzyża leżała skromna trumna, krepą czarną okry- 
ta, na okazałym katafalku, na trumnie umieszczono go- 
dła stanu duchownego i rycerskiego. Z obu stron kata- 
falku stało z świecami w ręku sześć dziewic w szatach 
żałobnych, sześć w bieli, z czarnemi haftami i wstęgami, 
tudzież sześć włościanek w białych rąbkach krakowskich 
z wieńcamii kwiatami na głowach i rozpuszczonemi wło- 
sami, co dodawało nadzwyczaj wiele uroku tak smutne- 
mu i poważnemu obrzędowi, sprawowanemu przez licznie 
zebrane duchowieństwo. Do świetności obrzędu przyczy- 
niało się także wiele bractwo miejscowe z choragwiami, 
tudzież zgromadzenie Sióstr miłosierdzia z licznym zastę- 
pem sierot i wychowanie. „Nadzwyczaj liczne zebranie 
osób miejscowych i z okolicy, nawet z ościennych po- 
wiatów i obwodów przybyłych, odśpiewało głosem, jak- 
by z jednej piersi i z jednego serca wznoszącym się do 
Pana Zastępów. „Boże coś Polske“ i inne pieśni narodo- 
wo-pobożne. Panie uzbierały kilkadziesiąt reńskich na 
korzyść rannych ochotników z powiatu bursztyńskiego 


Od Bóbrki. (Kewiżją.) W niedzielę dnia 24. b. 
odbyła się u państwa Jażwińskich w Poddniestrzanach re- 
wizja w całym domu i po folwarkach ekonomicznych, a 
to już druga tego roku, Pan urzędnik Kosiński ze sze- 
ścioma żandarmami, otwierał wszystkie szafy, walizy itd. 
sznkając broni, amunicji i powstańców; nieznalazłszy ani 
jednego ani drugiego, wzięto od studni, którą właśnie 
kopano, dwóch ze Lwowa sprowadzonych pompierów, 
z których jeden był wysłużonym ce. k. żołnierzem, a dru- 
gi znany w tej okolicy od lat kilkunastu. Przez zabranie 
tych biedaków wyrządzono właścicielowi szkodę, bo stn- 
dnia zapadła się, a całą Owa Czynność urzędowa była 
dla łudzi tak lojalnych jak wspomnieni pp. Jażwińscy, 
nadzwyczaj obrażającą. Powód do niej zapewne dała 
falszywa denuncjacja. 


2 Z Tarnowa. (Znuwu rewizje i areszto0- 
wania Nabożeństwo żałobne. Dnia 25. sierpnia 
b. r. odbyto tu w Tarnowie o świcie ogromną policyjną 
rewizję w obszernym hotelu Krakowskim. O w pół do 4 
rano 24 Żołnierzy otoczyło hotel Krakowski, a dwóch 
urzędników policyjnych pp. Moese i Martynowicz w as- 
systencji aż 8 żandarmów przeszukiwali wszystkie po- 
koje gościnne; przesznkiwano każdy kąt, nawet piwnicę, 
lodownię; w ogrodzie należącym do hotelu szukano jak 
najskrzętniej nawet w kartoflach i w trawie. Nie atoli 
nie znaleziono, a rezultatem całej rewizji dwugodzinnej 
było, że wszytkich gości o świcie pobudzouo ze snu, i 
bez wszelkiej przyczyny niepotrzebnie turbowano. Jedne- 
au obywatelowi tutejszemu odebrano paszport najlegal. 
niejszy i kazano mu takowy 0 godzinie 10 zrana w bið- 
rze urzędu powiatowego odebrać, lecz gdy tenże w na- 
kazaną godzinę po paszport przyszedł, został areszto- 
wanym. . 

We środę 26. sierpnia b. r odprawiono staraniem 
tutejszych lekarzy uabożeństwo żałobne za duszę śp. dr. 
Władysława Czarkowskiego, lekarza z miasteczka Łosie 
w Podlaskiem, rozstrzelanego dnia 29. lipca b. r. w 
Siedlcach przez Moskwę za pełnienie obowiązków lekar- 
skich w obozie polskim. Nahożeństwo to żałobne odpra- 
wione było w kościele 00. bernardynów z solenną oka- 
załością, Towarzystwo amatorów wykonało piękne re- 
quiem, a ks. gwardjan przemówił do licznie na ten obrzęd 
Zgromadzonych pobożnych gorące I wzniosłe słowa, od- 
noszące się do obecnej chwili naszego narodowego życia. 
Słowa te, pełne religijnego nczucia, zrobiły głębokie wra- 
żenie na zgromadzonych pobożnych. 


_ Z pod Bełza. (Obławy i rewizje.) Od nieja- 
kiego czasu odbywają się w okolicy naszej bez ustanku 
obławy i rewizje po domach, zabudowaniach gospodar- 
skich, gumnach, lasach i t. d, Tak w ubiegłym tygodniu 
Ek słę rewizje w Przemysłowie, Rusiniu, Warężu, 
opr e a Liwczu, Dłużniowie, Chłopiatynie, Oserdo : 
jest. 70 laeni IE Mycowio, gdzie pomimo że właściciel 
wzięć powstaly aji i chromym, a zatem do przedsię 
nęli go przecie. z jakichkolwiek niezdolnym, nie omi- 
najścislejsze rówizjeci 7 od 15. b. m. odbywano jak 
czątku co drugi daioni a uęgj 19 i Przemysłowie. Z po- 
larnie to przychodziło, jak 0 godsiennie tak regn- 
kończy codzienną. Czyna trzeciaczką a 


Urzędnicy powiatowi pp. M A ; 
męski w asystencji kilkudziesigt pięchogy > Suski, Labo: 
kunastu huzarów, kilku żandarmów , 0 y 
ściślej dom ze strychem, piwnicą i każdym smi naj 
tajniejszym zakątkiem, również budynki gospodarskie, 
wszędzie kłując bagnetami, a nareszcie i po IeGęsh A 
bili obławę, Czego szukali i co tam znaleźli, nie =*4 
ale zostawili załogę kilkudniową : z piechoty w Mycowię, 
z żandarmów w Przemysłowie, a stałą z huzarów w Wąż 
sylowie. Mówią że to wszystko spowodowane było jąkąg 
denunejacją; a 0 cóż łatwiej jak o denuncjacje, zwłaszcza 
że Żli Indzie rozgłosili, iż władze płacą denuncjantom! 
na tak łatwy zarobek amator się zawsze znajdzie. Tym 
czasem parole konne i piesze na furach przeciągają Co- 
dzień po wszystkich wsiach, tak że dziś każdy mieszka: 
niee na wsi może się uważać za jakąś figure polityczną, 
podejrzywaną o jakieś niebezpieczne zamachy. B łoby to 
zajmujące, gdyby nie było dokuczliwe i T wn kraj 
i tak w tym roku dla złych obrotów bandlowych "zubo- 
RY. smutno i trwożliwie pogląda na koszta tej troskli- 
wości o spokój wewnetrzny, z któremi kiedyś przyjdzie 


się zdybać, a wiemy do czyjej kieszeni zajrzą te rcise- 
kosten, bo na kim się skrupi, a na nas się zmiele, 

(Gr) Z Czerniowiec. (Zawikłania tragiezne.) 
I w uaszym spokojnym zakątku, gdzie ledwo papierowe 
echo surmy wojennej zalatuje, zostaje policja w pełnym 
ruchn. Pan Aleksander Kłodnieki, obywatel czerniowie- 
cki, wybrał się w podróż do Suczawy, dla załatwienia 
jakiegoś pieniężnego interesu. Tymczasem tamtejszy urząd 
powiatowy powziął przeciw niemn podejrzenie, iż on dla- 
tego przybył do Suczawy, ażeby ztąd broń i amunicję 
transportować do Czerniowiec. Więc też telegrafuje pan 
naczelnik Plewiński w tym duchn do policji w Czerniow. 
cach. Pan K. nie wiedząc o niczem, jechał sobie najspo. 
kojniej do domu, gdy jednak stanął w Derelui o mi. 
lẹ przed Czerniowcami, zobaczył zdziwiony komisarza 
policji p. Szally en galle w asystencji policyjnego wach- 
mana, czekającego przy rogatce. Zdziwienie wzrosło, gdy 
pan komisarz zatrzymał go i wykazał się pisemnem upo- 
ważnieniem do przetrząśnięcia wózka, w którym ma 
się znajdować wedle telegramu pana Plewińskiego broń i 
amunicja. Na to uśmiechnął się p. K. dobrodusznie, od- 
dał klucz od kuferka i torby podróżnej, a sam wysiadł, 
ażeby z ubocza przypatrzyć się tej pracy Danaidów, któ. 
ra się miała teraz rozpocząć. Przetrząśnięto omal każdą 
słomkę w siedzeniu i na kożle a naiwny wożniea, pro- 
sty chłop, aż dusił się od śmiechu, Koniec dziela nie 
pochwalił tą razg, bo pan komisarz nic nie znalazł po- 
mimo tąk uciążliwej pracy. 

Jakaś fatalność przywiązana jest do osoby pana Kło- 
dniekiego, bo nie pierwszy raz spotkał go podobny wy 
padek. Przed kilkoma tygodniami zdarzyło się znowu, iż 
mu skradziono parę koni ze stajni. Owoż chcąc odszukać 
szkodę, zamierzył udać się do Zaleszczyk, dokąd prowa- 
dziły ślady złodziejów; ażeby zaś łatwiej mógł przyjść 


do skradzionej własności, zażądał z e. k. policji w Czer- | 


niowcach ajenta policyjnego, który by z nim razem po- 
jechał, i będąc biegły w wywiadywaniu się, tem łatwiej 
odkrył złodzieja. Policja skłoniła się do żądanią pana K. 
i dała mi tak zwanego Vertrauensmanna Baumgartena, 
Uradowany, iż szkodę tem łatwiej odzyska, udał się pan 
K. wraz z ajentem w drogę. Zajechał szczęśliwie do Za. 
leszczyk, kiedy raptem przy rogatce zatrzymują go i 
każą się udać do becyrku, Pan K. zaczął się wymawiać 
że o czas mu najbardziej chodzi. bo złodzieja moga um: 
knąć. Ale wszystko to nic nie pomogło. Musiał się udać 
do urzędu, gdzie kilka godzin przesiedział — a kiedy się 
okazało że nie z sobą nie wiezie, został wolno puszczo- 
no. Lecz cóż z tego? Złodzieje umkneli, a pan K. stracił 
konie, Rzecz zaś cała ztąd poszła: e k. policja miała p. 
K. w podejrzeniu ; kiedy zaś ten żądał ajentn, mniemałą 
iż jest to sztuczka, ażeby tem bezpieczniej przewieść kon- 
trabandę; więc też dała mn czego żądał, ale znowu swoją 
drogą zawiadomiła telegrafem urząd powiatowy ząle- 
szczycki, żeby go przytrzymał i przetrząsł. 


Ogłoszenie. Z początkiem miesiąca września (naj- 
dalej do 15.) wyjdzie nakładem autora tomik oryginal- 
nych prac wierszem, przez osadzonego od kilku miesięcy 
w więzieniu Zygmunta Grochowalskiego p. t. „Dumki 
kazienne.* Zbiorek ten w 16ce około 10 arkuszy druku 
obejmujący, na pięknym papierze, kosztować będzie w 
drodze prenumeracyjnej 1 złr., po wyjściu zaś z druku 
cena podwyższoną zostąnie. Prenumerate przyjmują we 
Lwowie: Ekspedycja Gazety Narodowej, Gońca i Prze- 
gladu, tudzież księgarnie pp. K. Wilda i Kajetana 
Jabłońskiego, gdzie też zaprenumerowane egzemplarze 
odebrać będzie można, 


Ostatnie wiadomości, 


Nikogo to niezdziwiło w świecie politycznym, 
że król pruski, pomimo prośb i zaklęć króla 
saskiego i całego frankfurckiego zboru potenta- 
tów niemieckich, nie dał się odwieść od raz po* 
stanowionego zamiaru, niewzięcia udziału w 
rzeczonem zgromadzeniu. Każdy był tego pe- 
wnym, ktokolwiek choć trochę ma jasnowidze- 
nia obecnego stanu ogólnej polityki europejskiej. 
Nawet milczenie urzędowego dzieunika berliń- 
skiego nie było niespodzianką. Niezamieścił on 
ani mowy cesarza austrjackiego, ani odpowiedzi 
króla bawarskiego, ani nawet projektu reformy. 
Wszystko, co się dzieje w Frankfurcie, jest dla 


króla pruskiego, jakby tam nie nie robiło się 


wcale; ale to nie przeszkadza, ażeby Prusy, 
chociaż otwarcie nie mieszają się do spraw zboru 
frankfurckiego, nie miały w nim szukać sprzy- 
mierzeńców pokątnie. Nie wiele rzeczy i nie 
wiele czasu potrzeba, aby Niemcy, dążące do 
scalenia i do jedności, dały dowód takiego roz- 
kładu i rozdwojenia, jakich dotąd może nieprzed- 
stawił żaden z najbezrządniejszych i najniezgo- 
dniejszych narodów. Po naradach monarchów 
wypłyną na wierzch, w części już rozpoczęte, 
rokowania delegatów ludowych, a czy wyobra- 
ziciele inteligencji niemieckiej pokażą się wyż- 
szymi od mistrzów z prawa bożego, to czas 
również wkrótce odkryje. | 

Już piąte posiedzenie odbywa kongres frank- 
fureki książąt i rozprawia nad jednym paragra- 
fem o składzie dyrektorjum, a dotąd nie przy- 
szło do porozumienia. 

Gazeta Krzyżowa 26. b. m. pisze, że w ko- 
łach dyplomatycznych zajmują się wielee zamie- 
rzonem odwołaniem w. księcia Konstantego. 
Nordd. Allg. Zig. mówi, że jakiś jenerał-adju- 
tant cesarza Aleksandra przejeżdżał przez Ber- 
lin onegdaj, udając się do Baden-Baden, jak mó- 
wią, w nadzwyczajnej misji (zapewne do króla 
pruskiego), 

, Jeden $z adjutantów ces. Napoleona opuścił 
dnia 23. b, m. Paryż, udając się do Miramare 
do arcyksięcia Maksymiljana. 

Kongres katolików w Malines skończył się 
bankietem, przyczem między innemi i Polski 
wypito zdrowie na wezwanie p. Deschamps, bel- 


gijskiego ministra stanu, który tvast swój nazwał 
„westchnieniem, modlitwą i skarga“ mówiąc, -że 


„imię Polski, będące wielką nadzieją pozostanie 
na ustach, w sercach i w modlitwach wszystkich 
katolików. * 

Odwrót dyplomacji nie przynosi najmniej- 
szej szkody powstaniu. Przeciwnie ' podwójna 
gorliwość panuje teraz , w obozach, do. których 
spieszą codziennie świeże zastępy ochotników. 
Rząd narodowy z wytrwałością niewzruszoną i 
krwią zimną kieruje na wszystkie strony intere- 
sami powstania, i znajduje we wszystkich war- 
stwach ludności uznanie i posłuszeństwo, Tak 
pisze korespondent warszawski do National Zty., 
wychodzącej w Berlinie. 

Tu Numer Dziennika Powszechnego, który jutro 
nadejdzie do Lwowa, ma zawierać dwz `biu- 
letyny o zwycięztwach odniesionych nad bunto- 
wnikami. Połączone bandy Piny ego (Pini? szef 
sztabu jen. Taczanowskiego), Ochlińskiego (?) i 
Parczewskiego pod wodzą Taczanowskiego, zo- 
stały rozbite dnia 22. b. m. pod Złoczewem w 
Kaliskiem. (O bitwie tam stoczonej była już 
wczoraj wiadomość ogólna z Bresl. Zig.) Drugą 
bandę 2.500 ludzi, utworzoną z oddziałów Emi- 
nowicza, Rutkowskiego i Gromeki (może Grzy- 
mały ? bo prof. Gromeka, apostoł carski w Galicji, 
trudno by stał się naczelnikiem bandy powstańczej), 
doścignęło wojsko moskiewskie d. 23. bm. między 
Wirem a Rzuchowem, gdy przekroczyła Wisłę, 
idąc z Lubelskiego w Radomskie. Po zaciętej 
utarczce, powstańcy zostali odparci (! -= więc 
atakowali) na wszystkich punktach, poniosłszy 
stratę 150 zabitych i 250 ciężko rannych. (Mowa 
tu o bitwie w okolicach Kunowa, gdzie włościa- 
nie sandomierscy przyczynili się do porażenia 
Moskali.) 

Z Kalisza d. 24. b. m. pisze korespondent 
do Bresl. Ztg: „Dzis popołudniu między Ó.a 7. 
godziną wieczorem wróciło wojsko moskiewskie," 
które wyszło było w piątek (22) i brało udział 
w kilku potyczkach. Żołnierze po największej 
części wyglądali mocno zdesperowani, i w licz- 
bie zredukowanej. Przywiedli ze sobą wiele 
wozów z rannymi własnymi i 6 jeńców, a mię- 
dzy tymi 2 Francuzów.* Oto trofea zwycięztwa 
pod Złoczewem i tak zwanego rozbicia band 
Taczanowskiego ! PE. , i 

W Błaszkach niedaleko Kalisza powiesiła 
żandarmerja polska d. 23.b m. pewnego szpie- 
ga moskiewskiego, żyda. Schwytano go z de- 
peszami jadącego od sieradzkiej komendy mo- 
skiewskiej do kaliskiej. 

Podług doniesienia Bresł. Ztg., około dnia 
20. b. m. miała miejsce potyczka pod wsią Ko- 
walkowem, dwie mile od Radomia, w której Mo- 
skali stanowczo pobito i do ucieczki zmuszono. 
Oddział powstańczy, który stoczył tę potyczkę, 
przybył był tamı dwa dni przedtem z Lubelskie- 
go i Wisłę przebył pod Kazimierzem po moście, 
sporządzonym naprędce z tratwi. Inny oddział 
przewieżli o kilka mił wyżej we wsi Zastawie 
tamtejsi zamożni włościanie, swojemi w kraju 
znanemi czółnami. Z drugiej strony podaje ko- 
respondent, iż w Kowalkowie część włościan z 
początku walki. wystąpiła przeciw powstańcom. 

Preus. Lit, Ztg. donosi, że dnia 20. b. m. 
oddział Polaków, obozujący w Augustowskiem 
pod Białą tuż na granicy Prus Wschodnich, zo- 
stał napaduięty przez Moskali, przyczem miało 
poledz 40 powstańców, a 50 karabinierów. Amu- 
nicja, konie i kosy dostać się miały w ręce 
Moskali. 

Dochodzą nas teraz bliższe szczegóły co do 
zerwania mostów na . kolei warszawsko-wiedeń- 
skiej. Tak w nocy z d? 21. na 22. b. m., jak 
piszą z Piotrkowa, spalili powstańcy równocze- 
śnie między Babami a Piotrkowem jeden, między 
Gorzkowieami aRadomskiem jeden, między Kło- 
mnicami a Częstochową dwa, w nocy zaś z 22. 
na 28. między Kłomnicami a Radomskiem jeden 
most, a na ostatek spalili także wielki most na 
Warcie pod Porajem. W ten sposób na prze- 
strzeni I5milowej zerwana jest wszelka komuni- 
kacja a do przywrócenia ruchu na kolei, jeśli 
nie nastąpią nowe niszczenia mostów , będzie 
potrzeba trzech tygodni. 

- Prócz zerwania komunikacji, pozabierali Po- 
lacy parę kas moskiewskich i wiele rekwizytów 
wojennych, korzystając z osłabienia sił moskiew- 
skich w okolicy, z której wyciągnięto wojska 
w Lubelskie. 

Oprócz linii telegraficznej, idącej z Warszawy 
do Petersburga, wszystkie inne linie w Kongre- 
sówce pozrywane w niezliczonych miejscach. 
Słupy leżą w rowach zrąbane, a druty walają 
się na gościńcach. Depesza z Warszawy do 
Brodów n. p. musi iść na Petersburg i Kijów. 

Dnia 22. bm. wyruszył z Warszawy pułko- 
wnik Muchanów z dwoma sotniami kozaków w 
okolicę najbliższą dla ściągania podatków, któ- 
rych nikt nie płaci. Zaledwo uszedł milę drogi, 
dano mu znać, że silny oddział powstańców 
czeka na jego przyjęcie. Nie racząc bić się — 
wrócił kłusem do Warszawy, nie przysporzywszy 
skarbowi ani kopiejki. 

Trepów, nowy naczelnik żandarmerji mo- 
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—— 


skiewskiej w Warszawie, znowu świeży wyna- 
lazł sposób kontroli osób. Każdy policjant ma 
otrzymać dwa domy do stałego nadzoru. Zdaje 
mi się, że bezpośrednio złapie „komitet“ żywcem. 

Jenerał Karpców pochwytał w Augusto- 
wskiem kilku obywateli, którzy jak mu się zda- 
je nalężą do komitetu centralnego. W Peters 
burgu rokuje on sobie wielkie nadzieje po śledz- 
twie, jakie obywatelom tym wytoczono, a kore- 
spondent petersburgski Posener Zig. zaciera 
dłonie —' już po raz setny. Dzienniki peters- 
burgskie nastają ciągle, aby Murawiewa posłać 
na Warszawę Do Berga tracą zaufanie, i wpa- 
dają na rozmaite prawdziwie rozpaczłiwe kon- 
cepta, mające posłużyć do wykrycia Rządu 
narodowego. Jeden z nich proponuje wystawić 
weksel na imię Rządu narodowego w kwocie, 
jaka znikła z kasy skarbowej d. 8. lipca, i od- 
stąpić go pewnemu bankierowi frankfurckiemu, 
a ten znajdzie już swego dłużnika! 

JW. marszałek Domejko otoczony jest pie- 
czołowitością Moskali. Odwidzał go Murawiew 
osobiście, i kilku znakomitych dygnitarzy z 
Wilna. Na ulicy i w domu, gdzie JW. marsza- 
łek się leczy, policjantów gęsto. 

Ów żandarm moskiewski, co koresponduje 
z Warszawy do Kreuzzig., twierdzi z wielką pe- 
wnością, że Konstanty rzeczywiście ma zamiar wy- 
jechać, a to aż do Madery dla poratowania zdrowia. 
Następcą jego byłby któryś z Murawiewów, a w 
tym razie Wilno osierocone ma dostać Suwaro- 
wa-Rymnickiego. 

Konstauty niedługo ma bawić w Petersbur- 
gu. Jedzie tam tylko na radę familijną, która 
ma się odbyć pod prezydencją cara nad proble- 
matem co robić z Polakami. Poczem ma się u- 
kazać jakiś manifest z rodzajem konstytucji na- 
ksztait tej, którą Franciszek II. dał Neapolitań- 
czykom, gdy ujrzał Garibaldego ante portas. 
Neueste Naokriohten twierdza, że Grorczaąkow 
wcale nie da odpowiedzi ' formalnej gabinetom 
londyńskiemu i paryzkiemu, jeno poufnie z niemi 
się zniesie. Natomiast hr. Rechberg ma otrzy- 
mać odpowiedź po formie, a to z czystego 
gniewu. 

Dnia 1. sierpnia dwa parowce moskiewskie 
opuściły Odesę z wojskiem, przeznaczonem na 
pomoce armii kaukazkiej, gdzie podług biulety- 
nów lnwalida peiersburgskiego — nie ma już 
„powgiania. 

W wykazach banku petersburgskiego cie- 
kawy jest stosunek obecny ilości banknotów do 
gotówki brzęczącej. Na 691,104.562 rubli bauk- 
notami w obiegu będącemi posiadał bank 
jako hipotekę banknotową 97,971.629 rs. mo- 
netą brzęczącą, t. j- 1 rubel srebrny służył do 
wymiany 7 rubli papierowych. Czyż może być 
jeszcze mowa o kredycie w carstwie ? 


Biłgoraj 23. sierpnia. 
(0) D. 28. sierpnia Rucki z połączonym hu- 
fcem Wierzbickiego odniósł zwycięztwo stano- 
wcze nad Moskalami, wyszłymi z Tomaszowa, 
Janowa i Krasuegostawu, pomiędzy wsią Wy- 
sokie a Tarnawką niedaleko Kraśnika. Szcze- 
gólniej Emanow dużo stracił Moskali a nawet i 
kilku oficerów. , 
Wkrótce doniosę dokładny opis tej walki. 
P. S. W tej chwili donoszą mi, że Moskale 
cofają się ku Biłgorajowi, bo dwa oddziały E- 
minowicza i Cwieka, które były wycieczkę zro- 
biły w Sandomierskie, z rozkazu naczelnika siły 
zbrojnej województwa lubelskiego i podlaskiego 
znowu przeprawiły się w Lubelskie, zdążając od 
Wisły to jest od Kazimierza ku Biłgorajowi. 


' Telegramy Gazety Narodowej. 


Wiedeń dnia 28. sierpnia go- 
dzina IO. rano. Jenerał-adjutant cara 
moskiewskiego przywiózł królowi pruskie- 
mu list od cara, w którym go tenże wzy-. 
wa do wytrwania na obecnem stanowisku 
swojem wobec projektu reformy Rzeszy 
niemieckiej. Zawiązuje się między Prusami 
i Moskwą zawarcie przymiera zaczepno-od- 
pornego. ` Wielki książę Konstanty przy- 
był dnia 27. b. m. z Warszawy do Ee- 
tersburga. 


(a iE. a e R MIA 
Od Administracji Gaz, Narod, 


Szanownych Czytelników, którym pre- 
numerata kończy się z 31. sierpnia, upra- 
sząmy o wczesne nadesłanie prenumeraty, 
1 to jeśli być może — na 4 miesięcy, ażeby 
przez-to rachunek prenumeracyjny aż do 
końca roku wyrównać. 

Przedpłata: miesięcznie na 4 mies. 
dla miejscowych $ zł. 25 kr. 4 zł. S$ kr. 
dla zamiejscow. 1 „50, 6 , —, 


Gospodarstwo, przemysł 
i handel. 


— (Ogrodnik J. C, Lyone z Ledestown 
w Irlandji, przesłał Towsrystwu ogrodnicze: 
ma w Londynie, wypielęgnowane przeż 818: 
bie drzewko jarmużu na kilka stóp wysokie. 
Jarmnż ten służę jako roślina ozdobna w 
ogrodach, wytrzymuje zimy angielskie, jest 
przytem przysmakiem stołowym, a nawet 
jako roślina pastewna / dla bydia uważaną 
Dyc może. Qgrodnik Lyons nazywa ten jar- 
muå Cottargers Kale i hoduje go w donicze 


kach, 
— Kuchenki żelazne rozpowszuchniają się 


w koagresowej Polsce w wielu miejscach po 
chutach włościańskich. Że:io wpłynie. na po- 
lepszenie zdrowia mięszkańęów wsi, niema: | 
my potrzeby dowodzić, | 

— Donoszą dzienniki, że wysławiana od 
zat kilku pszenicz egipska czyli żyto z mu“ | 
mij, do których rozpowszechniemia służyć 
niby umieży zjarua znajdująca się w rękach 
odwiecznych trupów egipskich — ż8 powta- 
rzamy te wysiawiane zboża z uradzajaości i 
pełnośc! ziarna, są niczem więce: jak tylko 
owoćelti szariatanerji oprowadzajątych tice 
rond przybywających Europejczyków, celem 
awidzenia starożytnych grobowisk — po- 
prostu ziarna pszenicy miejscowej produkcji 
tegoczesnej, wtykają oni w szaty zakonser- 
wowanych trupów i następnie łatwowiernym 
pizedają takowe na wagęrzłotł — co tb mo* 
ż8 spokalucja ! 

— (Oczyszczenie koryta Dniestru posię 
puje szybko; oczyszczono: już łożysko rzeki 
w dłagość 24 mil w obwodach stryjskim, 
brzeżańskim i stanisławowskim, Przeszło 
700 drzew, po najwięszej części dębów zma: 
cznej wielkości, do 100 pniaków i przeszło: 
200 brył kamiennych usunięto ż: koryta. Po- 
zostaje jeszcze „do oczyszczenia przestrzeń 
obwodu kołotyjskiego, czortkowskiego i 
Bukowiny, gdzie wprawdzie mniej jest do 
uprzątiienią drzew, ale zato więcej brył ka- 
zniennych i odłamów skalistych. " 

+ Telegram Gaz Lw. z Zalęszczyk z d. 
26. sierpnia opiewa: * U 12 godzinie w połu: 
dnie zawinął tu paropływ Dniestr, płynący z 
Ruzdwian. Jutro odpłynie w górę na Żura- 
wnośdo Zalesia, t 
Z powodu klęski postchy a przeto 
niewrodzajn na Węgrzech, okazuje się już 
teraz potrzeba znacznych przesełek zboża 
tamże dla pokrycia konsumcji krajowej. Zboże 
nasze znajdzie w r. b. łatwy odbyt na targ 
wiedeński i do Węgier, gdzie cemy zbó- 
ża coraz więcej się podndską. Nd targach 
francuzkich , angiwliskich + hviendemkich 
wobec pomyślnego zbioru notowania cen są 
słabe, ;przyczera żadnej ochoiy do spęku- 
lacji nie daje się spostrzegać, przeto także 
targ wrocławski zupełnio zodojętniał, 

= Qzynione' dóbwładczenia piłtkouaty, 
że waporyzącja kawy palonej: jest jelhym » 
najdzielniejszych środków -do odświeżania 
i oczyszczania zepsutego powietrza. Miejsce 
ząkalane odorem emrodliwym i innemi wy- 
ziewami, czyści się najuipełniej wyziewem 
pary, z kawy późlonej, czego ifezastąpią żadne 
nawet najzachwalańsze kudzidła i kosmetyki. 
Przy użycin tego środka, nadmiar pary 
kawowej niejest nigdy sakofłiwy, przeciwnie 
z pewnością liczyć możną że przezeń wszy- 
stek inny odór zostanie zniszczony, Według 
przepisu podanego przez W. Teodora Toro- 
siewicza w pismdch publiczuyck, używaną 
bywa kawa do rzeczonego czyszczenia po- 
wietrza w podwójny sposób: albo- kawa u: 
palona i umielona posypnje stę ma blachę 
rozgrzaną i duje jej wyparować w uiejscu, 
napełnionem złemi odorami; albo przez de. 
stylat kawy palonej osłygnięty w retorció, 
połewany kroplami na gorącą blacie Me- 
tylko nejniechlujniejszę miejsce zapełnione 
abrzydliwym odorem, ale i naczynia przeni- 
knione smrodliwemi istotami, dadzą się tym 
destylatem kawy zajzupełniej oczyścić. 

— W Wiedniu wynalazł pewien ttecłanik 
sposób pieczenia chleba prawie bez kosztów, 
a to przez użycie gorąca wywiązującaągo 
Bię przy gotowaniu potraw. 

— W gubernji połtawskiej zrządziła sza 
rańcza ogromne szkody, zkąd posuwa się 
ku południowi. 


= M 
Przylechali d. 26. sierpnia. 
PP, Roźwadowski F, z Bobiatyna, Ku: 

liński F. z Podola, Bentkowski W. z Kijo" 
wa, Bogdanowicz M. z Kvzowa. 


 Wyjechali d. ':6. sierpnia. 
PP..Frauk F. do Nahagzowa, Naezepań: 
ski M. do Laszek, Mrozowicki M. do Glinny, 
br. Bruuicki J. da Pohorzec, Tyszklowicz 
M. do Bortkowa, 


Kurs twowski, 
s Gmia 26, siórpłfa 


Dukat hkolgnudorski . | 
Mosklówski półltypśryai 
Moskiewski p y 
Moskiewski a NEET 
Pruski talar kur., » « . 
Galic- listy zast. w. 8. 


. 


Gale. zast. m, k 
talieyj. oblig. indem 3 
Hoty uarądp4ą. ; 


Arote Kole! żhf. zk 


Kurs wiedeński, 
z dois 26. sierpnia. 


ublig. długu puństa 5'/, čs 100 gl. m. E- 

Pożyczka nar. 1854 5 jA za 100 gl, m. k. 
LOSy z r. DOO OE 

Abcye bomkn naródowego ta 1000 g1.|793 — 
Gkcge Towarzystwa kredyt. na 200 g1,1191 150 
tondyn 10 funtów sterlingów . .. 4111170 
D ogozinkid SZtOkBo . . -. 5'32 
Srebro 25 160 BA. Wu gusti, E. Ap 111{25 
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Redaktorowie : Jan Dobrzański, 


Wydawca Hipolit Stapaicki. 


Uw iadomiesnia. 


, Nakładem księgarni 
Karola Wilda we Lwowie 
wyszły i są po wszystkich polskich 
księgarniach, krajowych i zagrani- 
436 cznych, do nabycia: 1—3 


„Gaultie., L. E. K, Geografia powszechaa. 


Podług tiumaczenią H. Witowskiego na 
nowo przerobiona, poprawiona, dokładniej- 
szem opisaniem ziem polskich uznpełniona 
i do użytku niższych zakładów naukowych 
polski.h prywatnych i publicznych zastó- 
sowąnz. Trzecie wydanie polskie z 1 ta- 
blicą litografowaną. 8v0 (VIII i 229 str.) 
ę Cena 90 e. w. a 
Tatomuir, Łucjan. Skarbniczka dziejów i 
rzeczy polskich. Część I., tom I. Geo. 
grafia fizyczna Polski, 8vo (VII i 299 str.) 
W ładnie litografowanej okładce i z kolo- 
rowaną mapką, Cena złr. 1. 50 c. 
EA o zpacznym obywa- 
Wdowa m 0 ziepisdh 
znanej rodziny, wieku średniego, po- 
siadająca prócz języka ojczystego fran- 
cuzki, cokolwiek riemiecki, życzy Się 
umieścić w dom obywatelski do udzie- 
lania języka francuzkiego i innych ob ' 
jektów do jednej lub dwóch małych 
panienek, albo za towarzyszkę, przy- 
tem zatrudnienie zarządem domowem. 
Wiadomość w Biórze wywiadowczem 
Wo. Antoniego Janiszewskiego Nr. 
450 1, we Lwowie. 479 1-1 


Księgarnia 
J. A. PEŁARA 


w Rzeszowie 


i tego roku należycie zaopatrzona we 
wszelkiego rodzaju 

Książki szkolne, Mapy, 
Globusy it. d. 

tak dla gimnazjów, jak też dla szkół 

głównych (normalnych), trywialnych, 

parafialnych i konwiktów panieńskich, 

poleca się wzgledom szanownej Fubli- 
czności. 1-5 


Realność 


3| mili ode Lwowa, 
w Zubrzy |a z ZRrmorgów wraz 


ze zbiorem, inwentarzem i wszelkiem 
narzędziem rolniczem, z wolnej ręki 
bardzo korzystnie do nabycia. Bliższa 
wiadomość wów |, 132 %. 

478 1—1 Aleksander Zmudziński. 


BANDAŻ 
Elektro-Medyczny. 


Wynaleziony przez braci Marie, do- 
ktorów w Paryżu, zamieszkałych na EM 
del'Arbre Sec Nr. 8, za który otrzymali 


48] 


*brevet na lat 15, leczy radykalnie wszelkie- 


o rodzaju ruptury. Liczne doświadczenia 
ekarzy francuzkiego fakultetu dowiodły, Że 
bandaż panów Marie, użyteczniejszym jest 
od wszelkich bandażów dotąd wynalezionych, 
a to ze względu doskonałego podtrzymywa: 
nia rąptur znacznej objętości, jak również Z 
uwag na na jego działanie elektro - medykal 
ne, które wybornie leczy tg niemoc. Seieśsią 
i przyprowadza do normaluegu staBu części 
tworzące rupturę, leczy zaś w bardzo król: 
kim czasie. 

Ceua prostych bandażów 20 złr., LA 
dwójnych i pępkowych bandaży 50 mr, aia 
dzieci 15 Ba Do każdego dołączona jest 
metoda użycia. 

Destąć można w Aptece we Lwowie u 
Z. Rukera, w Krakowie u p. Miczyńskie. 

, w Składrie materjałów aptecznych p. 
Gallego w Warszawie, tudzież u p. Chrò. 
bcickiego w Wilnie. 323. 10—0 
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_KORDJAŁ PEPSINY. 


przygotowany przez pp. Grimault et 
Cie., aptekarzy w Paryżu. 
Pepsina stanowi nowe odkrycie w 
medycynie, dokonane przez bra. Cor- 
visart, nadworn. lekarza cesarza Fran- 
etzów, jest sokiem gastrycznym, czyli 
żywiołem trawienia oczyszczonym, któ- 
ry natura sama w żołądku zwierząt 
płodzi i wydaje, dla spowodowania i 
odbycia funkcji trawienia. Brak jej w 
żołądku sprawia ociężałość, seuność, 
brak apetytu, flegmę, ból głowy, bo- 
leei żołądka, zapalenie i nabrzmienie 
kiszek, odbijanie, wymioty po jedze- 
niu, nabrzmienie błon śluzowych, utra- 
tę sił i ogólną niemoc. Kordjał ten 
najsilniej działa, kiedy idzie 0 wzmo- 
enienie żołądka i zapobieżanie niknie- 
nin organizmu, po złośliwych gorącz: 
kati’ zgniłej i tyfoidalnej, przeciw 
wymiotom kobiet w stanie ciąży. 
Środek ten upoważniony został przez 


paryzką akademję medyczną. 


„Dostać można w aptekach we 
Lwowie u Z. Rukera pod Srebrnym 
orłem; C. Chrościekiego w Wilnie; Ma- 
ramczyka w Kijowie; Elsnera w Po- 
znaniu; Mrozowskiego w Warszawie i 
innych. 482 4—24 
Cena 3 zł., z opakowaniem 3 zł. 30 kr. 
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4 Dla Rodziców. 


Życzący sobie umieścić chłopaczka od 7 — 12 iat 
w domu, gdzie przy macierzynskiej pieczołowitości, szcze- 
gólnie się uważa na moralność, przyzwoite zachowanie 
się i postępy w naukach, raczy się zgłosić do sklepu pp. 
'Powarniekich we Lwowie w Rynku pod liczbą 56 m., 
gdzie bliższą wiadomość powziąść można. 

Początkującym zapewnia się wpojenie gruntownych 
zasad, stanowiących najgłówniejszą podstawę w dalszym 
naukowym postępie. 

Fortepian jest w domu. Szkoła bliziutko. 


KERR CG KIECE WWW WK T S E S 


SŁAWNY BALSAŃ VETORINIEGO, 


Aprobowany przez fakultet medyczny we Lwowie i e. k. gubernium Galicji, 
tudzież przez ces. rosyjskie kolegjum guverni wołyńskiej, dla nadzwyczajnej skuteczności 
w rozmaitych chorobach i cierpieniach. — Lao ARE komisji rządowej spraw wewne- 
trznych i Policji królestwa Polskiego, po dokładnem przekonaniu się o zbawieunych skut- 
kach na chorych w lazaretach warszawskich, lubelskich i innych, na mocy raportu rady 
ogólnej lekarskiej do sprzedaży uprawnionym został. — Od łat kilku również w c. kr la- 
zaretach wojskowych wiedeńskich z najlepszym skutkiem używany bywa, W najuowszym 
za8 czasie u ministerjum spraw wewnetrznych w Wiedniu upoważniło sprzedaż tego balsamu 
w całejm onarchiji. 
Tem niezrównany, przez różne towąrzystwą uczone aprobowany, i dla zadziwiają- 
cej skutecnzności w rozmaitych słabościach od lat wielu w kraju i za granicą używany śro- 
dek, bez reklam i przechwałek z każdym dniem niezbędniejszym i poszukiwańszym się staje. 
Części ciała słabością nerwów, kurczem, reumatyzmem i t. p. dotknięte i tak zwany 
„tic douleureux* w najkrótszym czasie nacieraniem zupełnie uzdrawia; fluksyę, ból zębów, 
i głowy cndownie prawie odejmuje; w szkorbucie zastępuje wszelkie najbardziej zalecane 
środki. Na rany wszelkiego rodzaju okazał ię środkiem najskuteczniejszym i dla tych 
swoich nadzwyczajnych własności w lazaretach wiedeńskich od roku 1859 ciągle z najle- 
szym skutkiem jest używanym, jak dowodzą liczne i pochlebne zaświadczenia najzna- 
komityzych lekarzy złożone w każdym głównym składzie. 
W zapaleniach ócz okazał się balsam Vetoriuiego bardzo skutecznym, używając go 
w następujący sposób: do półkwaterki czystej żródłowej wody wpuszcza się 10 do 15 kro- 
pel balsamu, poczem woda zabieleje i później umaczawszy płócienną cienką szmatkę, prze- 
mywa się lekko oko kilka razy — toż samo można robić okłady z tejże mieszaniny, 
„Jako środek hygieniczno-toaletowy ma także niepoślednie miejsce, albowiem używa. 
jąc go w czwartej części z wodą, nietylko niszczy piegi, ale utrzymuje skórę w czerstwo- 
ści i gładzi zmarszczki, do płukania ust z wodą użyty, zęby od psucia, Bzczególniej tak 
zwanej „caries“ zachowuje, nieprzyjemny odór zupełnie oddala i dziąsła wzmacnia. — Opis 
używania jest przy każdej flaszeczce. Flakon baisamu tego kosztuje £ złr. 50 kr. w. a. 
Balsam kroplami na gorącą łopatkę spuszczany, najprzyjemniejszg woń wydaje i naj 
kosztowniejsze zagraniczne pacnnidła do odświeżenia powietrza w salonach zupełnie zastępuje. 
Skład główny utrzymują: w Altonie Priester, w Bernie Schotoila i Kropatachek, 
w Hamburgu Louis James Nayar, w Krakowie pp. J. Jahn, J. N. Walter, i Mołedziński 
apt. pod barankiem, w Lincu A, Hofstatter, i Vielguth i syn, we Lwowie pp. A. Berliner 
(dawniej Laneri), P. Mikolasch apt., Z. Ruker i B. Stiller; w Nowym Yorku Berendsolin, 
w Ołommńcu Gehrhauser, w Opawie Adolf Hanke, w Peszcie J. Török i A. Thalmayer i 
spółka, w Preszburgu Fr. Heinrici, w Pradze B. Fragner, J. Fūrst, C. W. Neutwich, Fr. 
Vsetecka, w Rzeszowie J. Schaiter i spółka, w Salzburgu J. Hinterbubea: i G. Bernhold, 
w Sanoka J. Jaklitsch, w Washingtonie Juliusz Lesser, w Wiedniu Fr, Pleban, J, D. Pohl: 
man, J Voigt i J. Weiss. í y A 
Pojedyncze składy mają: w Białej p. R. Fijałkowski, w Bilsku p. J. Hauke i p. G. 
Johanny apt. pod czarnym orłem, w Bochni p. Niedzielski, w Buczaczu p. Kordrębski i Kercel 
w Brodach pp. W. H. Klober i Neustein, w Brzeżanach pp. E. Mouerl i Fadentecht, w 
Bursztynie T Nęcki, w Brzostku Porf. Zieniewicz, w Cieszynie p. Schröder, w Czerniow- 
caoch p. J. Rożański i Ign: Schnarch, dei R J. Mastowski, w Dzikowie p: N. Gorzyń- 
ski, w Folticzeni O. Worcel, w Glinianach p. Hełm, w Gródku p. Tomaszewski, w Ham 
burgu p. Gotthelf Voss, p. Louis Kruger, p. William et Robertsohn, p. Solcher, p. Bremer, 
w Husiatynie austr. p. Feliks Michalewicz, w Husiatynie ros. p. Grzybowski , w Jarosławiu 
p. J. Rohm, w Jaworowie p. Gawlikowski, w Kałuszu p. Szlesinger, w Kamieńcu podol- 
skim p. Dr. Peialas, w Kentach p. Mrozowski, w Komarnie p. Emperle, w Kołomyi po 
Nowicki, J. Sidorowicz apt, i Kupfermann, w Krakowie p. Stockmar, w Krakowcu p. Do- 
brzański, w Krośnie p. W. L. Chodacki, w Krzeszowicach p. Stehlik, w Leżajsku p. Ma: 
resch, we Lwowie p. Ebenberger apteka pod węg. koroną, apteka pod złotym lwem, apteka 
pod złotym słoniem, p. Horn i p. Brun, w Lubaczowie p. Maresch, w Łancucie p. Swoboda, 
w Mościskach p. J. Szalbot, w Narolu p. Federbusch, w Oświęcimie p. W. Polaczek, w 
Przemyślu pp. Bajer, Nablik i Praczyński, w Przemyślanach p. Międlicki, w Przeworska 
pe; Świtalski, w Rawie p. Diestl, w Radziechowie p. A. Jaśkiewicz, w Rozdole p. Krzy- 
anowski, w Rymanowie p. E. M. Burski, w Rozwadowie p. K. Marecki, w Samborzy 
pp. Gilatowski, Riedl, i Kriegsełsen, w Sokalu p Mussil, w Sokołowie p. Danczak, w Strzy- 
owie p. Zajączkowski, w Nowym Sączu p. Kosturkiewicz spadkob., w Stanisławowie pp 
W. Majewski i Rudolf Świtalski aptekarz, w Sędziszowie p. J. Kownacki, w Sieniawie 
p. E. Mańkowski, w Strnmieniu p. Różycki, w Stryju k J. Sidorowicz, w Tarnopolu p. Mo- 
rawótz, w Tarnowie p. J. Jahn, w Turce p. M. kie w Wadowicąch p. Górecki, w 
Wieliczce p. F. J. Wontorek, w Zaleszczykach p. J. Kodr bski, w Zółkwi p. Krzyżauow- 
ski, w Złoczowie p. Petesch, w Zurawnie p. Postępski.w Zatorze F. Winnicki, w Limano- 
wie J. Haverland. uA 
Es PP. przedsiębiorcy, którzyby sobie życzyli mieć ten balsam w swoim składzie 
raczą się zgłosić do jednego z głównych składów. 
„Cena dla Austrji jednej flaszeczki kosztuje 1 złr. 50 kr, w. a. — dla Niemiec 1 pru- 
ski talar — dla Rosji 1 rubel w śrebrze — Dla Anglji 8 szylingów — dla Francji 3 fran- 
ki — dla Turcji 24 piąstry — dla Ameryki 1:/, dolara, 464 (3—0) 
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ZAKLAD 


naukowo-wychowawczy 
dia panienek. 


Staraniem moj embędzie zaufanie, któr 
sobie przez dwa lata istnienia mego 
zakładu zjednałam, nadal utrzymać. 
Rodzice życzący sobie powierzyć mej 
opiece swe eótki, raczą się zgłosić o- 
sobiście lub listownie pod adresą: 
Adela Monsen 
dyrektorka zakład nkukowo- 
wychowawczego w Przemyślu w 
kamienicy Wgo. Gnmowskięgo. 


468. 2—3. w rynku. 


Abrahama Poerte-VGix 
(en Miniature a Paris), 


GŁUCHOTA. 


Nawu odkryty akustyczny instru 
meut dla cierpiących na słuch, który 
swoją ssutecznością wszystko dotąd 
wynalezi ne przewyższa, jest podług 
ucha zrobiony, ledwo widzialny, gdyż 
tylko 1 centimetr grubości posiada, 
działa bardzo skutecznie, że po zaa- 
plikowaniu go osłabiony organ swą 
działalność odzyskuje tak dalece, iż 
chorzy moga wygodnie brać udział 
we wszelkich konwersacjach i szumie- 
nie w uszach zupełnie ustaje; jednem 
słowem, wynalazek ten zasługuje ną 
powszechną uwagę. 

Cena jednej pary akustycznego in i 
strumentu ze srebra kosztuje © 8 złr. 

Taki sam pozłacany . 11 złr. 
którego opis i zastosowanie przy każ ” 
dem pudełku się znajdują, jest do na- 
bycia w aptece pod Słoni e m p. Stock 
mara w Krakowie. 


EG$- Z przesyłką pocztową o 10 cen 
tów więcej. 4% 3, 


|] 


spirytus Archibasala 


z najmocniejszych ziół lekarskich spo. 
rządzony, celuje zbawiennemi skutką . 
mi ku wzmocnieniu nerwów i nabycia 
sił. Cena flaszki 1 zlr. 
. 

Elixir 
tak zwany PRZYJACIEL LUDZI, 
Cena flaszki 50 kr. 
ciw osłabionym nerwom, zamrożeniom- 


se, 
9 | 
Stoughton'a 5 
m" 
do wzmocnienia żołądka, do ułatwie- g | 
(perfume aromatique balsamique) prze 
także okazuje się mocno skutecznym 


DIDOKDSKE SL: GUANO PIEPERPTNPEDPEREŁO 
Sławny 


ao 15, ©2200 00 GO Cu CO BO 00 © 0) 


żołądkowy 
nia strawności i do uzyskania apetytu, 
Balsam poczdamski 
przy bolu zębów, podagrze, reuma- 
tyzmie i bola ócz Cena flaszki 1 złr, 
Szwarca pomada 


du w <mocnieuia porostu włosów utrzy- 
muje i udelikatnia takowe. Cena słoi- 
ka maiego 40 kr., większego 70 kr. 


Główne składy tychże arty- 

j kułów na Galicję utrzymują: 
A. Berliner api. i S. Ruker apt. 
we Lwowie, 

Pomniejsze składy utrzymują : 
w Buczaczu p. Czerkawski, w Čie- 
szynie p. Schröder, w Opawie p 
Brunner, w Białej p. J Knaus. 

168 5—24 
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Przeciw zarazie bydła doskonały Środek 


zaradczy polecenia godny 


Proszek korneuburgski 


Tukowy uprzywilejowany dla cesarstwa austrjackiego, królestwa 
dynie w roku 1862, w Łaryżu, w Mnichowie i w Wiedniu 
najlepszym skutkiem, J 


dla bydła 
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R pruskiego i saskiego , zaszczycony medalem w Lon- 
Fat - lü., i używany w królewskich stajniach w Anglji i Prusiech a 
wiadczą zaszczytne uznana, udzielone wynalazcy od urzędów koniuszych; okazał się skutecznym 


dla koni przeciw gruzołom, ochwatom, kolkom, brakowi chęci do jadła, a mianowicie utrzymnje kome 


przy dobrej tuszy i Ognitości; — 
której 


dia bydła rogatego przeciw dójce z krwią zmięszanej i wzdęciu, 


jakość przez użycie powyższego proszku polepsza 


przeciw dójce złej i w małej ilości 


Lae : PASZCE się w sposób zadziwiający, przeciw chorobom płac, w czasie 
cielęnia się krów okazuje BIĘ użycie jego bardzo skutecznem, niemniej korzystnie działa na słabowite cielęta ; — 


dla owiec PE motylicy i wszelkim cierpieniom podbrzusznym, których przyczyną nieczynność organów: 


rzeci 


W niepłodności zwierząt domowych zasiuguje na pol 


ecenie 


(wiat żywiczny, 


Skład powyższych artykułów niefałszowanych utrzymują jedynie we Lwowie 


Konstanty Iskierski, apteka Piotra 


Mikołasza . apteka A. Berlinera, i apteka Zyg. Rukera (dawniej Tomanka,) 


W Warszawie u J. Pika, w Krakowi 
aptekarz w Bochni p. Paweł Niedzielski, w Bó ać 
w Belzie p. Hrymak, w Brodach p Kosicki, 
chower we : wowie pp. Konstanty Iskierski, i L 


u M. Jawórnickiego, w Białej apteka 
bree p. Czarnik aptekarz, w Brzeżanach 


w Przeworsku p. S, Keller, w Przemyślu pp. Geidetschka i Syn, 
dziechowie p. Jaśkiowicz aptekarz, w Rozwadowie 
Jaklicz, w Tarnowie p. J. Jahn, w Taroopolu pp. „A. Morawetz i C. 
torok wdowa, w Zaleszczykach p. Józef Kodrębski i Spółka. 


i Ed ward Machalski, 


w atalis S$mochowski. 


w Czerniowcach p. E Schmirch, w Dzikowie 


9 w Rzeszowie p, J. Sebaitter, 
p. Karol Marecki, w Samborze p. Józef Kriegacisen 


pod złotym lwem, w Rilakn p S. A, Staako 
b. J. Margalies, p. Dumkowski aptekarz, w 
p. S_Bodziński, w Kołomyi, p. M, Bol- 


stant) anari aptekarz, w Leżajsku p. J. Hirschfeld Liman Ą 
wie p. Mayer aptekarz, w Myślenicach p. A. Łoczyński, w Nowyniósezi, ge LJ Kamieński, Av Ne I 


Nowymsączu, p. Kosterkiewicz wdów4, 
i syn, w Ra- 
aptekarz, w Sanoku p, Jan 


Latnik, w Wadowicach p. A. Foltin, w Wieliczce p, B. Woa 
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Z drukarui K. Pillera. 
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